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przekonać ,  i l e  cennych a n ie  znanych poloników k r y j ą  w sobie  
c z ę s to  p rzez  naszych badaczy odwiedzane k s i ę g o z b io r y ,

V/ Budapeszcie  opiekował s i ę  mną, s t a r a j ą c  s i ę  ja k  n a j b a r ­
d z i e j  u ła tw ić  mi poszukiwania ,  I n s t y t u t  H i s t o r i i  W ęg ie rsk ie j  
Akademii Nauk. Również w ie le  pomocy doznałam od pracowników 
wymienionych b i b l i o t e k .  Za ta k  p e łn ą  ży cz l iw o śc i  opiekę p ragnę­
łabym przy o k a z j i  wyrazić  im wszystkim s z c z e rą  w dzięczność .

P r o f .  A. Kawecka-G-ry с z owa 
I n s t y t u t  Badań L i t e r a c k io h  PAN

POSZUKIWANIA NAUKOWE WE WŁOSZECH NA JESIENI ROKU 1961

Moja wyprawa naukowa na j e s i e n i  r .  1961, o b l ic z o n a  na t r z y ­
m iesięczny pobyt we Włoszech, m ia ła  na ce lu  zbadanie  t r z e c h  
zbiorów arch iw a lnych :  watykańskiego w Rzymie oraz dwu f l o r e n -  
ck ioh :  p i j a r s k i e g o  i  państwowego -  wszystko pod kątem widze­
n i a  p o lsko -w łosk ich  stosunków k u l tu r a l n y c h  w w. XVIII*

Zbiory watykańskie  poznałem już częściowo podczas pobytu w 
Rzymie w p a ź d z ie rn ik u  r .  1957, mogłem więc bezpośredn io  nawią­
zać swoje poszukiwania do prao wówczas ro zp o cz ę ty ch .  P o sz u k i - .  
wania t e  u t r u d n i a  f a k t ,  dobrze znany wszystkim badaczom odwie- . 
dzającym zbiory  w atykańsk ie ,  że archiwum watykańskie  n ie  p o s i a ­
da kata logów, do k tó ry o h  się. przywykło p ra cu ją c  choćby w a r c h i ­
wach i  b i b l i o t e k a c h  p o lsk io h  (np. w J a g i e l l o n c e  czy Ossolineum). 
Arohiwalne k a t a l o g i  watykańskie mają c h a ra k te r  bardzo sumarycz­
ny, informujący o t r e ś o l  tomów czy fascykułów w sposób ogólny* 
Toteż praoownik musi t r a o i ć  dużo czasu ,  zanim po p r z e b r n i ę c i u  
masy ozęs to  martwyoh d l a  s i e b i e  m ater ia łów  n a t r a f i  na p a r t i e  
s z c z e g ó ln ie  go i n t e r e s u j ą o e  w danym momencie, zgodnie z z a p la ­
nowaną p r a c ą .  Oczywiście ,  że s i ę  w końcu d o c i e r a  do rzeczy 
właściwyoh, poszukiwanyoh, a l e  na to  p o t rze b a  t r a c i ć  sporo 
czasu j  na t a k i  lu k su s  ty lk o  z trudem może sob ie  pozwolić oso­
ba zmuszona l i c z y ć  s i ę  z k ró tk im  czasem poszukiwań i  szczup­
łymi środkami m a te r ia ln y m i .  Mimo wszystko jednak t r z e b a  s i ę  
p r z e d z ie r a ć  przez  zwały m ate r ia łów  rękopiśm iennych,  n o tu ją c  
po drodze odręoznie  i n t e r e s u j ą c e  szczegóły  lub  nawet p rzeno-  
sząo w r a z i e  po trzeby  do n o t a t n i k a  dosłowne oa łe  d r o b n ie j s z e
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p a r t i e  m a t e r i a ł u .  Rzadz ie j  jednak w t a k i c h  warunkach można 
operować mikrofilmem, k tó ry  ogromnie oszczędza  ozasj  t r z e b a  
s i ę  w końou l i c z y ó  również z kosz tami fo to g ra fo w an ia  m a t e r i a ­
łów arohiw alnyoh ,  k tó re  n ie  są  małe.

Pracę u t r u d n i a j ą  c z ę s to  n i e s t a r a n n e  noty k o p i s t y ,  p o s łu g u ją ­
cego s i ę  n ie k ied y  ź l e  temperowanym piórem, nab iera jącym  dużo 
in k a u s tu ,  k tó ry  zalewa k a r ty  lub  p r z e d o s ta j ą c  s i ę  na drugą 
s t r o n ę  b i b u l a s t e j  k a r ty  p a p ie ru ,  zalewa pismo i  czyni  je  mało 
lub  ź l e  czytelnym. Zwróćmy uwagę i  na t o ,  że ma s i ę  p r z e c i e ż  
do c z y n ie n ia  z tekstem obcojęzycznym ( ł a c i n a  lub  o s iem n as to ­
wieczna w łoszczyzna) .

I s t n i e j ą  wprawdzie k a t a l o g i  W aler iana  Meysztowioza, k t ó r e  in 
fo rm ują  b l i ż e j  o p o l s k i e j  t r e á c i  m ater ia łów  arch iwalnych  w Wa­
ty k a n ie ;  należy do n ich  również k a t a lo g  S av ia ,  opraoowany ja k  
i  k a t a lo g  Meysztowicza po r .  1945. K a ta lo g i  te  są  jednak mało 
szczegółowe i  ty lk o  ogó ln ie  o r i e n t u j ą  w z a k re s i e  p o l s k i c h  za­
sobów A rch iv io  Segre to  V a t icano .  Pod tym względem w k o r z y s t ­
n ie jszym po łożen iu  są  Niemcy, k tó rzy  mają do dyspozyo j i  dużo 
lepszy  k a t a lo g  F inka ,  przewodnik po n iem ieck ich  m a te r i a ł a c h  
archiwum watykańsk iego .  Sam częs to  uoiekałem s i ę  do tego  a u t o ­
r a  n iem ieck iego ,  odk łada jąc  na bok a u to r a  po lsk iego  k a ta logu*

N ie z a le ż n ie  od tych w szys tk ioh  t ru d n o á c i  s tw ie rd z ić  t r z e b a ,  
że m a te r i a ł y  watykańskie  s ą  bardzo i n t e r e s u j ą o e  d l a  p o lsk ieg o  
osiemnastowieoza z punktu w idzenia  p o l i ty c z n e g o ,  l i t e r a c k i e g o  
i  k u l t u r a l n e g o .  Na plan pierwszy w y b i ja ją  s i ę  t u t a j  r e l a c j e  
nunojuszów p a p ie s k ic h  w Warszawie i  i c h  audytorów. N iek tó rzy  
n u n c ju sze ,  s u m ie n n ie j s i ,  d o k ł a d n i e j s i  i  p i l n i e j s i ,  f o rm u łu ją  
d l a  rzymskiego s e k r e t a r z a  s tanu  w Watykanie zdumiewająoo ś c i ­
s ł e  sprawozdania o w spółczesnej  im P o ls c e .  Tak samo w yg ląda ją  
r e l a c j e  audytorów n u n c ja tu r y ,  przekazywane nuncjuszowi do Drez­
na w o k r e s i e ,  k iedy August I I I  wola ł  l a ta m i  całymi p r z e s i a d y ­
wać w Dreźnie  n iż  w Warszawie; wtedy również i  nuncjusz  m u s ia ł  
przebywać w D reźn ie .  Spore j  wagi są  r e l a c j e  również d l a  ż y c ia  
l i t e r a c k i e g o  w Po lsce  ( tu  przykładowo wspomnę o m a te r i a ł a c h  
do tyczących  K ra s ick ieg o  i  o n ie  znanych Bernackiemu jego l i s -  
t a o h ) . F rapu jące  są in fo rm ac je  jednego z nuncjuszów o anonimo­
wej p o l s k i e j  p o e g j i  p o l i t y c z n e j ,  k tó r e  za skaku ją  p o lsk ieg o  czy­
t e l n i k a  Zważmy p rz e o ie ż  p o l s k i  język t e j  p o e z j i ! ) .



Moje j e s ie n n e  poszukiwania a rch iw alne  we F l o r e n c j i  wiązały  
s i ę  w p i e rw sz e j  l i n i i  z tamtejszym p i j a r s k i m  archiwum prowinc jo ­
nalnym. J e s t  ono ważne d l a  P o l s k i  z tego względu,  że młodzi  s t y ­
pendyśc i  p i j a r s o y  dość c z ęs to  -  zwłaszcza w d r u g i e j  połowie 
d z i a ł a l n o ś c i  sz ko ln e j  Konarskiego -  wysyłani  b y l i  do F l o r e n c j i ,  
n ie  do Collegium Nazarenum w Rzymie* P i j a r z y  f l o r e n c c y  mają 
swoje archiwum n ie  na u l i c y  Cavoura,  gdz ie  s i ę  mieszczą  i ch  
w i e l k i e  zakłady naukowe, a l e  na P i a z z a  Madonna. Tam mogłem 
s t w i e r d z i ć ,  że XVIII-wieczne zasoby a r ch i wa lne  p i j a rów n ie  z n a j ­
d u j ą  s i ę  na mi e j scu :  wszystko (w tym cenna s pu śc iz na  po Edwar­
dz ie  Corsinim) z o s t a ł o  zabrane p r z e s z ł o  s to  l a t  temu przez  włos­
k i e  władze państwowe. Sądzi łem,  j a k  mi s i ę  zdawało prawidłowo,  
że zasoby t e  powinny s i ę  mieścić  n a j b l i ż e j ,  a więc w państwowym 
archiwum f lo r e n c k im .  Zna laz ł szy  s i ę  z ko le i ,  w tym archiwum, nie  
do ta r ł e m w nim do poszukiwanych p o p i j a r s k i c h  mate r ia łów a r c h i ­
walnych.  Jak mogłem się. p rzekonać,  miej scowi  Włosi ,  zakonnicy 
i  świeooy,  n ie  o r i e n t u j ą  s i ę  n a l e ż y c i e  w tyoh sprawach,  dość 
już  o d le g ł ych ,  a w g r un c i e  rzeczy  b a r d z i e j  i n t e r e s u j ą c y c h  Po la­
ków n i ż  Włochów. Zabrakło mi czasu na d a l s z e  kwerendy w tych 
sprawaoh,  k t ó r e  muszą być p o d ję te  -  i  to  n i e  ty lko  na m ie j s c u ,  
we F l o r e n c j i ,  a l e  i  poza n i ą .  Bez f l o r e n c k i c h  mater ia łów nie  
da s i ę  w sposób szczegółowy i  dokładny r o z s t r z y g n ą ć  d e f i n i t y w ­
n ie  ważnej d l a  nas sprawy tzw. w ł o s k i e j  p ro we ni en c j i  p o l s k i e g o .  
Oświecenia ,  sprawy ledwie naszkicowanej  przez  hi s toryków k u l t u ­
ry po l sk iego  Oświecenia.

F lo r e n c k ie  arohiwum państwowe p o s i a d a  na to mias t  bogate mate­
r i a ł y  do tyczące stosunków po l sk o -w ło sk ic h  w epoce Odrodzenia 
i  ba roku .  Do sp o re j  i l o ś c i  tyoh ma te r ia łów d o t a r l i  już  doc#
Tad. UlewiCz z Krakowa i  p r o f .  Car lo  V erd ian i  z u n i w e r s y t e t u  
f l o r e n c k i e g o .  Prof# С. Verd ian i  pokazywał rai o b f i t y  swój zb ió r  
mikrofi lmów " p o l s k i c h ” z arohiwum f l o r e n c k i e g o ,  k iedy go odwie­
dz i łem we F l o r e n c j i .

Praoę poszukiwawczą zarówno w archiwum watykańskim, j a k  p i ­
j a r s k im  i  państwowym we F l o r e n c j i  -  u ł a t w i ł y  mi w p e ł n e j  mie­
r z e  zarządy tych arohiwów. Życzl iwą pomoc okazał  mi p r e f e k t  
Aroh iv io  Segre to  Vat icano .  To samo da s i ę  powiedzieć o u p r z e j ­
mej pomocy d y r e k c j i  Arch iv io  d i  S t a t o  we F l o r e n o j i ,  k t ó r a  s k r ó -  
o i ł a  mi znakomicie ozas poszukiwań,  m o b i l i z u j ą o  na moje u s ł u g i
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swój s z t a b  pracowniczy (k tó ry  m ia ł  ze mną jeden ty lk o  k ło p o t  -  
z obco brzmiąoym trudnym moim nazwiskiem, zwłaszcza drugą j e ­
go połową).  Już n ie  mówię o p i j a r a c h  f l o r e n o k io h ,  k tó rzy  do­
wiedziawszy się. o c e lu  mego do F l o r e n o j i  p rzybyo ia ,  w dzięczn i  
za z a j ę c i e  s i ę  i c h  wielkim polskim k o n f ra t rem ,  Stanisławem Ko­
narskim , w ychodz i l i  ze skóry pragnąc mi u ła tw ió  d o ta r c i e  do 
w szys tk iego ,  czego szukałem w i c h  z b io ra o h .  Podobną życzliwość  
o kaza ł  mi w Rzymie r e k t o r  kolegium rzymskiego p i ja ró w ,  k tó r e  
s i ę  m ieśo i  na u l io y  Nazareno, w dawnym gmachu Collegium Naza- 
renum, gdz ie  s i ę  ongi uczy ł  K onarsk i .

Z pożytecznej,  wyprawy w ło s k ie j  przywiozłem sporo oennyoh ma­
t e r i a łó w  d l a  dziejów nasze j  k u l tu r y  oświeceniowej.

P r o f .  J u l i u s z  Nowak-Dłużewski 
U n iw ersy te t  Warszawski

SPRAWOZDANIE Z PODRÓŻY NAUKOWEJ DO FRANCJI I  SZWAJCARII 
(8 maja -  20 czerwoa 1961 r . )

K ró tk i  okres  pobytu (miesiąo w Paryżu, dwa tygodnie  w Szwaj­
c a r i i )  n ie  pozw oli ł  mi na przeprowadzenie j a k ic h ś  r o z l e g l e j s z y o h  
badań lub  poszukiwań* Mogłem wykonać ty lk o  to ,  co z góry miałem 
zaplanowane w związku z moimi pracami nad k ry ty cz n ą  i  komento­
waną edyc ją  ko respondeno j i  Słowackiego i  nad l i t e r a t u r ą  emi­
g r a c j i  po l is topadow ej  w og ó le .

W Paryżu udało mi s i ę ,  idąc  wedle danych, k tó re  og łos i łem  
w a r ty k u le  p t .  ”0 os ta tn im  te s tam eno ie  i  o s t a t n i c h  l i s t a c h  
Słowackiego” ( ’’P rzeg ląd  Humanistyczny” 1959, nr 4 ) ,  odnaleźć 
o r y g in a ł  urzędowego te s tam en tu  Słowackiego, dotąd n ie  znanego . 
i  o k tó rego  i s t n i e n i u  w ogóle n ie  w iedz iano .  Testament ten od­
nalazłem w archiwum jednego z n o ta r iu s z y  paryâk ich  i  o g ł o s i ­
łem w ’’P rz e g lą d z ie  Humanisty cznym” 1961, nr 6. W poszukiwaniach 
ty ch  dużą pomoc okaza ł  mi dr  M. Klimowicz.

W B i b l io t e c e  P o l s k i e j  w Paryżu.' zbadałem au to g ra fy  t r z e c h  
l i s t ó w  Słowackiego. Poza tym zebrałem m a t e r i a ł  do opublikowa­
n ia  n ie  drukowanych, a zaw iera jącyoh  ciekawe szczegóły  l i s t ó w
S. t a r c z y ń sk ie g o  do I r  Domejki i  l i s tó w  K. Gaszyńskiego do
A. Słowaozyńskiego. Opublikowanie tych  l i s t ó w  ważne będz ie


